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LOGAN

— To się nazywa Geologia dla Tępaków — szepcze jakiś piegowaty pierwszoroczniak, mijając salę wykładową Geologii 101. — Wszystkie te tępe mięśniaki wybierają geologię jako kierunek, bo to łatwizna.

Rzucam na niego okiem, unosząc lewą brew i zaciskając prawą pięść. Ma twarz, w którą aż się prosi, żeby przyłożyć — ta myśl przychodzi mi do głowy, gdy rozkładam go na łopatki jednym spojrzeniem, zamieniając w kałużę nerwów. Jestem od niego wyższy o jakieś trzydzieści centymetrów, i choć nie wzdrygam się przed złamaniem komuś nosa dla samej przyjemności, ten dzieciak wygląda, jakby do dojrzewania miał jeszcze kilka dobrych lat. Mógłbym go zabić, nawet nie chcąc, a zarzut nieumyślnego spowodowania śmierci nie pomoże mi podciągnąć ocen na tyle, żeby utrzymać stypendia sportowe.

Więc pozwalam temu małemu robalowi się wywinąć i wracam uwagą do pierwszych zajęć semestru jesiennego. To mój rok trzeci — choć ledwo. W zeszłym roku powinienem był oblać trzy przedmioty, ale zamiast tego zastosowałem stary numer z wycofaniem się przed terminem, zanim profesorowie zdążyli mnie oblać. Powinienem był wcześniej pójść po rozum do głowy i nie wyłamywać się z trendu panującego wśród sportowców — dlatego właśnie zostaję geologiem-tępakiem.

— Nie kombinuj, Logan. Po prostu idź na geologię jak reszta sportowców — powiedział mi mój współlokator Mason po pierwszym roku, gdy stało się jasne, że nie jestem najostrzejszym nożem w szufladzie, bez względu na to, jak precyzyjnie biegam trasy jako skrzydłowy na boisku futbolowym, jak celnie potrafię posłać piłkę nad bazą, jak szybko mogę śmignąć za zakręt w drodze do pobicia rekordu Weston University na 400 metrów (po raz drugi, nawiasem mówiąc... połowa rekordów na bieżni należy teraz do mnie, więc właściwie rywalizuję już tylko sam ze sobą).

Gdybym posłuchał Masona dwa lata temu, teraz chodziłbym już na zaawansowane zajęcia z geologii, śmigając przez system razem z chłopakami z drużyn futbolowej i baseballowej. Ale jestem późnym dojrzewaczem i zaczynam nowy kierunek na początku trzeciego roku — co oznacza, że na tych zajęciach wprowadzających otaczają mnie sami pierwszoklasiści.

Kiwam głową kilku nowym zawodnikom, których poznałem wcześniej na treningu, ale nie robię żadnych starań, żeby do nich podejść. Z chłopakami z drużyn dogaduję się całkiem nieźle, ale poza treningami raczej z nimi nie bywam. Może dlatego, że nie jestem sportowcem jednej dyscypliny. Mogę rozłożyć wszystkich na boisku futbolowym, na diamencie baseballowym i na moim ulubionym: otwartej bieżni na stadionie. Nie ma nic jak ten przypływ adrenaliny, gdy biegniesz z całych sił, doświadczając najczystszej formy ludzkiej fizyczności.

Choć może istnieje jeszcze jedna forma ludzkiej fizyczności równie czysta i wspaniała — myślę, wsuwając się na krzesło przy drzwiach i rozciągając długie ramiona na obu sąsiednich siedzeniach, rozkładając się jak facet, któremu jaja wymagają własnego pasa ruchu. Bez żenady lustruję grupkę pierwszorocznych studentek, rozkoszując się tym, jak robią się speszone, gdy przechodzą obok mnie. Kilka z nich jest całkiem ładnych, ale ogólnie tegoroczny rocznik nie wydaje się mieć wiele do zaoferowania. Jasne, zawsze są te groupie-laski kręcące się przy treningach futbolu i baseballa, ale to mnie już nie kręci. Parę lat temu byłem jak ogier bez cugli, ale ostatnio wszedłem w ten tryb oszczędzania energii seksualnej.

Czytałem gdzieś, że zawodowi bokserzy potrafili miesiącami żyć bez seksu podczas przygotowań do ważnej walki. Niektórzy mistrzowie nie rżnęli nawet sami siebie. Mnisie sprawy, ale postanowiłem spróbować. Zawsze szukam przewagi. Nowego sposobu, żeby zdominować wszystkich wokół.

Więc wziąłem sobie lato wolne od seksu i naprawdę poczułem sporą różnicę w wynikach na boisku. Zawsze byłem najszybszy na boisku futbolowym, ale teraz moje trasy są precyzyjniejsze, praca nóg lepsza, wzrok ostrzejszy. W baseballa posyłam piłkę dokładnie tam, gdzie chcę, a ramię nie męczy się tak szybko. Co do bieżni... wczoraj pobiłem własny rekord na 200 metrów, biegnąc zaledwie na osiemdziesiąt procent możliwości podczas treningu!

Tak, ten brak seksu naprawdę działa. Ale ma skutki uboczne — myślę, wodząc wzrokiem po sali i widząc same cycki i uda, czując sam zapach cipki. Jestem teraz w szczytowej formie, a moje ciało pragnie rozsiewać nasienie, tak jak chce ewolucja. Może tamci mnisi znaleźli sposób na spokojne tłumienie potrzeb, ale ja jestem tak cholernie napalony, że mam mokre sny jak dwunastolatek!

— Uważaj na siebie, Logan — warczę pod nosem, gdy orientuję się, że mi staje, choć w sali nie ma nikogo szczególnie interesującego. — Chodzenie z nabitą spluwą jest niebezpieczne. Jeden fałszywy krok i—

— To jest skandaliczne. Zajmujesz trzy krzesła. Czy jest jakiś powód, dla którego zajmujesz trzy krzesła?

Gwałtownie odwracam głowę w stronę ostrego głosu jakiejś dziewczyny i gdy patrzę w górę, muszę przetrzeć oczy.

— Kim ty, do cholery, jesteś? — mówię, wzrokiem natychmiast ogarniając każdy krągły centymetr jej mocnej, klepsydrowej sylwetki. Ma duże brązowe oczy, duże okrągłe piersi i ładne szerokie biodra, które chciałbym mocno przytrzymać w swoim łóżku, biorąc ją głęboko i twardo. Ubrana jest jednak w koronkową białą bluzkę i workowate niebieskie dżinsy jak jej babcia, i zastanawiam się, czy ma na sobie staromodne majtki podciągnięte powyżej pępka.

— To nie jest istotne pytanie — mówi stanowczo, dotykając nasady nosa, jakby normalnie nosiła okulary. — Nie możesz zajmować trzech krzeseł w sali wykładowej. To brak szacunku.

Leniwie rozglądam się po sali, przeciągając chwilę tylko po to, żeby sprawdzić, czy uda mi się jeszcze bardziej wkurzyć tę wybuchową pierwszoroczniaczkę. Wskazuję głową w stronę kilku miejsc w dalekim rogu.

— Tam są jakieś krzesła — mówię przeciągle, rozszerzając ramiona jeszcze bardziej, rozstawiając nogi jeszcze szerzej, nie robiąc żadnych starań, żeby ukryć wybrzuszenie graniczące z obscenicznością. — Te są wszystkie zajęte, dziecko.

— Dziecko? — mówi, marszcząc brwi i kładąc rękę na biodrze, gdy staram się nie wyobrażać sobie własnej dłoni zsuwającej się po jej dżinsach-mamusiach, które naprawdę mogą być odziedziczone po trzech pokoleniach jej rodziny. — Jestem dorosłą kobietą i będziesz mnie traktować z szacunkiem.

Uśmiecham się i patrzę na nią, wbijając wzrok w jej oczy, aż mruga i odwraca wzrok. — Szacunek trzeba sobie zasłużyć, dziecinko — mówię, zwężając zielone oczy, gdy ośmiela się podjąć kolejną próbę nawiązania kontaktu. — A ty jak dotąd tylko nakrzyczałaś na mnie za brak szacunku, gdy siedzę tu i zajmuję się swoimi sprawami.

— Możesz zajmować się swoimi sprawami na jednym krześle zamiast na trzech — mówi. — Proszę, zrób miejsce, bo powiem profesorowi.

Śmieję się tak głośno, że prawie spadam z krzesła. — Od kiedy to dorosłe kobiety skarżą się Nauczycielowi? — mówię przez drwiący uśmiech.

Dziewczyna robi się czerwona jak burak i widzę, że jest skonsternowana, bo sama podała mi na tacy idealną ripostę. Dotyka ciemnych włosów i patrzy ponad moją głową w stronę tych miejsc z tyłu. Widzę, że nie chce siedzieć z tyłu. Jest typem osoby z pierwszego rzędu. Zdziwiłbym się, gdyby nie przyniosła profesorowi jabłka.

— Tępaku — mruczy pod nosem, przeciskając się w stronę tych miejsc na samym końcu. — I tak nie chcę siedzieć obok ciebie. Mogłabym się zarazić tą chorobą, przez którą jesteś głupszy od kamieni, które będziemy tu studiować.

Włoski na karku stają mi dęba i całe ciało się napina, gdy walczę z odruchem, żeby nie zerwać się i nie powiedzieć czegoś, co naprawdę zaboli. Jakoś się powstrzymuję, butelkując złość na później, żeby wykorzystać ją na boisku. Odwracam się jednak w jej stronę i gdy widzę jej tyłek od tyłu, uderza mnie, jak bardzo pociąga mnie ta szerokobiodra bomba w dżinsach-mamusiach.

— Ten mądry tyłek potrzebuje solidnego klapsa — mruczę, obserwując, jak manewruje tymi biodrami między wąskimi rzędami, aż dociera do ostatniego rzędu. Wzdycha i rzuca książki na ławkę, zanim wsuwa swoje piękne ciało na krzesło, a ja chrząkam i odwracam wzrok.

Dochodzi prawie dziewiąta i profesor Johnson wchodzi z plikiem materiałów. To duży, krzepki facet. Kiedyś grał jako lewy obrońca tutaj w Weston. Podobno był całkiem niezły. Nie dość dobry na NFL, ale z drugiej strony Weston University nie wysyła wielu zawodników do zawodowców. Właściwie żadnych.

Profesor Johnson burczy powitanie i zaczyna wykład, a ja zerkam z powrotem na tę przemądrzałą dziewczynę, czując dziwny niepokój narastający we mnie, gdy skupiam wzrok na pustym krześle obok niej. Ta dziewczyna naprawdę zagotowała mi krew, a mieszanina złości i podniecenia działa jak magnes.

Profesor Johnson dopiero się rozkręca opowieściami o płytach tektonicznych i dryfie kontynentalnym, gdy nagle zrywam się z miejsca, chwytam swoje rzeczy i maszeruję na tył sali. Wszystkie głowy odwracają się w moją stronę, a nawet profesor zawiesza głos, gdy moja wysoka, potężna sylwetka przykuwa powszechną uwagę.

Dziewczyna wpatruje się we mnie, gdy się zbliżam, nerwowo zerkając na profesora, a potem patrząc na mnie jak na śmiertelne zagrożenie. Pozwalam jej się wiercić, gdy rzucam książki na puste biurko tuż obok niej, a potem posyłam jej swój zabójczy uśmiech.

— To była całkiem elegancka obelga, którą przed chwilą we mnie rzuciłaś — szepczę, gdy po sali rozchodzi się szmer. Wszyscy oczywiście wiedzą, kim jestem. I bez wątpienia zastanawiają się, co u diabła robię, gadając z arogancką mądrą głową ubraną jakby był rok 1986.

— Dziwię się, że jesteś wystarczająco bystry, żeby zorientować się, że to była obelga — szepcze z powrotem, trzymając wzrok utkwiony w tablicy.

— Nie wiesz, kiedy przestać, co? — warczę. — Wiesz w ogóle, kim jestem?

— Zbiegłym zwierzęciem laboratoryjnym z Wydziału Nauk Przyrodniczych? — ripostuje, a kąciki jej ładnych ust drżą, gdy powstrzymuje uśmiech.

Udaję kaszel, żeby stłumić śmiech. Kurwa, ta dziewczyna jest ostra jak brzytwa. Ma też tę mieszaninę nieśmiałości i pewności siebie, która jest intrygująca, odurzająca, może nawet nieodparta. O tak, i ten tyłek też pasuje do opisu.

— Całkiem niezła riposta... jak na trzecią klasę podstawówki — odgryzam się.

— Tak, gdy cię zobaczyłam, założyłam, że jesteśmy w trzeciej klasie podstawówki — mówi bez chwili wahania.

Pękam ze śmiechu, ale nie mogę odpuścić w tym pojedynku. Więc wyciągam ciężką artylerię, żeby zobaczyć, jak sobie poradzi.

— Dzwoniła twoja mama — szepczę. — Chce odzyskać dżinsy.

Dziewczyna otwiera usta i połyka powietrze tak gwałtownie, że jej się odbija. Generalnie nie drwię z wyglądu kobiet — choć technicznie rzecz biorąc, chodziło o jej ubranie, nie o wygląd. Mimo to wiem, jak dostać się pod skórę kobiecie, i to jest zdecydowanie jeden ze sposobów. No to co zrobisz, dziewczynko? Oddasz cios czy uciekniesz?

— Dzwonił komar — mówi, gdy odzyskuje oddech. — Chce odzyskać mózg.

Widzę, że wciąż jest poirytowana tą obelgą o dżinsach, ale jestem pod wrażeniem, że wytrzymała i odpaliła solidną ripostę. Moja rywalizacyjność i dominacja przejawiają się w każdym aspekcie mojego życia, i nawet większość facetów w końcu ustępuje mi w kłótni. Co do dziewczyn... większość jest tak nakręcona tym, że w ogóle do nich zagaduję, że zamieniają się w chichotliwe pensjonarki, które ledwo stanowią jakiekolwiek wyzwanie dla mojego nieustępliwego przekomarzania.

Ta dziewczyna jednak... to samo wyzwanie.

A ja uwielbiam wyzwania.


2

LARA

To wyzwanie skupić się na wykładzie, gdy ten nieznośnie irytujący facet szepcze różne bzdury. Powinnam go ignorować, ale z jakiegoś powodu nie mogę się powstrzymać od reagowania. Nie pomaga też to, że jest ścianą szczupłych mięśni z zielonymi oczami, przez które robi mi się dziwnie między nogami.

Wiercę się na chłodnym drewnianym krześle, pociągając za wysoki kołnierzyk białej bluzki. Ten dupek sprawił, że zrobiłam się niepewna swoich ubrań, i zerkam w dół na dżinsy podciągnięte aż pod piersi. Rozszerzają się też przy biodrach, przez co wyglądam jeszcze szerzej niż jestem. Zawsze czułam się bardziej komfortowo w luźnych ubraniach, ale teraz zastanawiam się, czy może powinnam przeznaczyć część stypendium na odświeżenie garderoby.

Ale potem uświadamiam sobie, że totalnie reaguję na ten komentarz. Dlaczego miałabym dusić swoje ciało w obcisłych ubraniach tylko dlatego, że jakiś bezczelny chłopak rzucił bezczelną uwagę?! Nie jestem tu po to, żeby dobrze wyglądać. Nie jestem tu po to, żeby poznawać chłopaków, ćpać ani robić głupich rzeczy, które podobno robi się na studiach. Jestem tu po to, żeby skończyć studia w dwa lata i przejść do programu doktoranckiego, i zmienić świat. Chłopacy, mężowie i rodzina — wszyscy poczekają na swoją kolej. Nie mogę dać się rozpraszać tak wcześnie w swojej drodze. Na pewno nie mogę dać się rozpraszać jakiemuś sportowcowi, który ma więcej rozumu w jądrach niż w głowie.

Wyobraź sobie, jakie mielibyśmy dzieci — myślę, kradnąc boczne spojrzenie na niego i wiercąc się na krześle, gdy to mrowienie między nogami coraz trudniej ignorować. Mimo to wiem wystarczająco dużo o biochemii, żeby wiedzieć, że wchodzę w najbardziej płodny okres swojego życia i to tylko moje ciało odgrywa swoje głupie przeznaczenie. Ludzkie ciało nie dba o długoterminowe cele i wizje zmieniania świata. Dba tylko o trzy rzeczy. Trzy Z, jak je nazywam.

Zjedz, gdy jesteś głodna.

Zmykaj, gdy się boisz.

I za—

— Zajebiste — stęka facet, waląc telefonem o stół i znowu stękając. Patrzy na mnie i kręci głową. — Przynosisz pecha, wiesz o tym?

Staram się go ignorować, ale wygląda na to, że coś się naprawdę dzieje. Profesor akurat odwraca się tyłem do sali i wzdycham, spotykając jego wzrok.

— Pech? Słyszałam to już wcześniej — mówię z przewróceniem oczami. Potem marszczę brwi na jego telefon. — Mamy wyłączać telefony podczas zajęć.

— Jak cię wyłączyć? — mruczy, posyłając mi półuśmiech, gdy pociera swoją brutalnie męską szczękę i mruga, jakby wiadomość, którą dostał, walczyła ze mną o jego uwagę. — W każdym razie zapomniałem, że teraz jest zebranie drużyny. Tak to jest, gdy gra się w trzech teamach. Muszę lecieć. Miło się z tobą bawiło, mała. Ale przerwa skończona.

Patrzę, jak zbiera swoje rzeczy i sprawia wrażenie, jakby miał po prostu wyjść z sali. — Jeszcze raz nazwiesz mnie małą, a przysięgam, że...

Zatrzymuje mnie spojrzeniem pełnym złośliwego triumfu, które sprawia, że wiercę się niespokojnie. — Właściwie to pierwszy raz, gdy tak cię nazwałem. Chyba mylisz mnie z kimś innym.

— Chyba tak — to wszystko, co udaje mi się powiedzieć, gdy prostuje swoje długie, smukłe ciało i patrzy na mnie z góry. — Powodzenia na zebraniu — mówię niezgrabnie.

Unosi brew. — Po co mi powodzenie na zebraniu?

Wzruszam ramionami, jakby mi to było obojętne. — Dobra. To nie potrzebujesz. I tak powodzenia.

— Dziewczyna, która przynosi mi pecha, życzy mi szczęścia — mówi z pokręceniem głową. — Jak masz na imię?

Mrugam, patrząc na niego, dotykam włosów i mrugam znowu. — Lara — szepczę.

— Jestem Loganem — mówi z mrugnięciem. — Zobaczymy się, co?

— No, te zajęcia są znowu w środę — mówię. — Więc chyba wtedy.

— Zostaw mi miejsce, mała Laro — szepcze, po czym odwraca się i pewnym krokiem przechodzi między rzędami ławek, strącając po drodze kilka pustych krzeseł. Kiwa głową zaskoczonemu profesorowi i znika jak miraż nad rozgrzanymi piaskami Arabii.

Mała Lara, myślę, gdy siadam z powrotem i próbuję skupić się na tym, co mówi profesor. Nikt nigdy nie nazywał mnie małą. I choć powinno to być obraźliwe, to rzeczywiście jestem trochę mała w porównaniu z tą ścianą mięśni zwaną Loganem.

Uśmiecham się i wzdycham, skupiając wzrok na profesorze, który sam jest postawnym mężczyzną, choć jego masa to głównie tłuszcz. Kiedyś był jednak umięśniony, myślę, gdy profesor odwraca się do tablicy i widzę jego szerokie plecy. Może grał w futbol w czasach studenckich. Ma sens, że teraz wykłada geologię. W końcu moja współlokatorka Milly mówiła, że geologię nazywają Kamieniami dla Tępych Sportowców.

— Czy nie studiujesz biofizyki i genetyki? — zapytała Milly. — Po co ci geologia?

— Studiuję genetykę. Ale potrzebuję odpowiedniej liczby punktów, żeby skończyć studia w dwa lata, więc biorę podwójny wymiar zajęć w każdym semestrze — odpowiedziałam. — Geo 101 pasuje do mojego planu i wydaje się na tyle łatwa, że mogę dostać piątkę bez większego wysiłku.

Milly przewróciła oczami. — To dotyczy każdego przedmiotu w twoim przypadku — powiedziała. — Miałaś maksymalny wynik na SAT, prawda?

Byłam zaskoczona, że wiedziała, ale jestem przyzwyczajona do tego, że ludzie mówią o moich osiągnięciach. Wzruszyłam tylko ramionami i przyjęłam komplement. — Tak — powiedziałam. — Choć to było cztery lata temu. Słyszałam, że teraz SAT są trudniejsze.

— Poczekaj, zdawałaś SAT mając czternaście lat? — zapytała Milly, unosząc brwi i otwierając usta.

Znowu wzruszyłam ramionami. — Chodziłam na zajęcia na poziomie college'u, gdy miałam trzynaście lat — powiedziałam rzeczowo. — W wieku piętnastu lat byłam już przyjęta na Weston U z pełnym stypendium.

— To czemu zajęło ci trzy lata, żeby tu dotrzeć? — zapytała Milly.

Pokręciłam głową i wyszłam z pokoju w akademiku. Nie chciałam wtedy wchodzić na tę drogę. Aleja wspomnień jest zamknięta. Przeszłość umarła. Liczy się tylko przyszłość.

— W przyszłości proszę ograniczyć rozmowy do minimum, Laro — mówi profesor, gdy mijam go w drodze do wyjścia po zakończeniu zajęć. — Wiem, że jest pani mądrzejsza od nas wszystkich razem wziętych, ale to moja sala i oczekuję, że każdy student — bez względu na talent — będzie okazywał szacunek podczas wykładu.

Patrzę na niego, zaskoczona, że zna moje imię. Uśmiecham się uprzejmie i kiwam głową, ale nie przepraszam. To nie jest podstawówka, chciałabym powiedzieć. Wszyscy jesteśmy tu dorośli.

— Choć muszę przyznać, że spodziewałem się po pani więcej rozsądku, niż zadawać się z kimś takim jak Logan — mówi profesor za moimi plecami, zatrzymując mnie w miejscu.

Odwracam się powoli, ściskając książki przy piersi. — Słucham?

— Wiem, jak banalnie to brzmi, ale on jest złą wróżbą, Laro — mówi profesor Johnson, rozglądając się po teraz pustej sali i robiąc krok w moją stronę. — Ma pani przed sobą świetlaną przyszłość i nie potrzebuje pani takiego rozproszenia jak Logan, który wszystko pani poprzekreśla. I uwierzy mi pani, wszystko pani poprzekreśla. Uważa pani na siebie.

Marszczę brwi i cofam się o krok. Czy właśnie przeniosłam się z powrotem do gimnazjum? Nie podoba mi się atmosfera, którą wyczuwam od profesora, a to wszystko brzmi zbyt personalnie, żeby było stosowne. Dlaczego miałby myśleć, że jestem zamieszana z Loganem? I co daje mu prawo, żeby w ogóle się tym przejmować, nie mówiąc już o komentowaniu?!

Jestem w pełni zdolna go zakwestionować i postawić na swoim miejscu. I z pewnością jestem zdolna pójść ponad jego głowę i poskarżyć się jednemu z dziekanów. Nie znoszę, gdy ktoś mnie popycha, i potrafię odpychać równie skutecznie. Ale to mój pierwszy tydzień na studiach, a jeśli mam jakąś wadę, to tę, że potrafię być wobec nauczycieli wyjątkowo protekcjonalna. To był prawdziwy problem w gimnazjum, gdy byłam mądrzejsza od większości moich nauczycieli. Musiałam to stonować i nauczyć się czerpać od każdego nauczyciela tyle, ile mogłam, zanim zostawiałam ich w tyle intelektualnie i szłam ku większym i jaśniejszym sprawom.

W każdym razie chyba rzeczywiście szeptałam do Logana i przypuszczam, że to było trochę nieuprzejme. Może dam profesorowi Johnsonowi trochę luzu i założę, że miał dobre intencje.

— A może po prostu olać te zajęcia — mruczę, wychodząc na korytarz i sprawdzając plan. — Właściwie nie muszę brać geologii. Potrzebuję tylko jakiegokolwiek punktu, żeby wyrównać przedmioty ścisłe i matematyczne. To pierwszy tydzień i mamy dwa tygodnie na ostateczny wybór zajęć. Tak. To właśnie zrobię. I tak pewnie więcej z tym zachodu niż pożytku.

Ale co z Loganem, zastanawiam się, wtapiając się w grupy studentów przepływające przez korytarze. Czy on naprawdę jest więcej zachodu niż pożytku?

To mrowienie znowu przemyka przeze mnie, a ja zerkam na grupkę superstylowych studentek drugiego roku w designerskich rurach i drogich rajstopach, z makijażem, od którego bolą mnie oczy. Nie miałabym pojęcia, jak się tak umalować, nawet gdyby moje życie od tego zależało. Na szczęście nie zależy.

Nie mogę jednak oprzeć się poczuciu żalu, że przegapiłam te lata w liceum, gdy dziewczyny uczyły się o makijażu, fryzurach i tym, które dżinsy dobrze wyglądają na pupie. Zawsze byłam na to zbyt zajęta, zawsze brałam dodatkowe zajęcia, zawsze się spieszyłam, żeby iść dalej, wyżej...

Żeby dorosnąć.
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— Dorośnij wreszcie — warczę na przerażonego pierwszoroczniaka, zrzucając jego książki z ławki przede mną i używając jego krzesła jako podnóżka. Patrzę, jak czerwienieje, tłumiąc gniew, i czerpię mroczną satysfakcję, gdy chyłkiem przenosi się na wolne miejsce po drugiej stronie sali.

Reszta klasy rzuca na mnie ukradkowe spojrzenia, po czym udaje, że rozmawia między sobą. Wiem, że uważają mnie za tyrana, ale mam to gdzieś. Jestem w paskudnym nastroju i Bóg strzeż tego, kto dziś nadepnie mi na odcisk.

Śmieszne, bo jeszcze kilka minut temu byłem w świetnym nastroju — tuż przed tym, jak wszedłem do sali Geo 101 i nie zobaczyłem Lary. Myślałem o tej dziewczynie przez dwa dni z rzędu i nigdy tak bardzo nie czekałem na zajęcia jak dziś rano. Nie wiem, co w niej jest, ale wszystko w niej do mnie dociera.

Sposób, w jaki się ubiera, jakby nie obchodziło jej, co ludzie myślą. Sposób, w jaki mówi jak szalenie błyskotliwy komik. Te wielkie brązowe oczy płonące inteligencją. Ta anielska okrągła twarz, gładka jak u dziewczynki, a jednak projek­tująca dojrzałość przekraczającą jej lata. Kurwa, sprawia, że każda inna dziewczyna, z którą byłem, wydaje się tekturową wycinanką, bezdusznym manekinem, tylko zastępnikiem, który czekał, aż pojawi się ta prawdziwa.

— To gdzie ona, do cholery, jest? — warczę, łamiąc jedną ręką ołówek i rzucając drzazgi na podłogę jak nadąsane dziecko. Zerkam na zegarek. Zerkam na telefon. Jestem nakręcony i niespokojny, i nie ma mowy, żebym wytrzymał, słuchając, jak profesor Johnson tłumaczy, jak powstaje żwir, albo o czymkolwiek innym jest dzisiejszy wykład.

Zegar wybija dziewiątą i dokładnie w chwili, gdy profesor Johnson wchodzi do sali, ja wychodzę. Przyszedłem tu, żeby zobaczyć Larę, i jestem wkurwiony, że olała zajęcia. Może nawet je rzuciła! Dlaczego? Czy źle ją odczytałem? Myśli, że jestem dupkiem? Tak, była trochę poirytowana na początku, ale potrafię włączyć urok, gdy chcę. Mógłbym przysiąc, że w poniedziałek między nami iskrzyło. Ta wymiana zdań była taka ekscytująca. Nigdy nie czułem takiej elektrycznej energii przy zwykłym przekomarzaniu się z dziewczyną. Weszła mi do głowy i nie mogę jej stamtąd wyrzucić.

— Już pan wychodzi, Logan? — dobiega głośny głos profesora Johnsona zza moich pleców. — Zakładam, że i tak jest pan do przodu, skoro jest pan jedynym studentem trzeciego roku na kursie dla początkujących. Zaraz, czy w tym roku jest pan na trzecim roku?

Odwracam się gwałtownie i staję twarzą do Johnsona, a moje ciało się napina, gdy wyprężam się do pełnej wysokości. Johnson to wielki skurwiel, ale jestem o centymetr wyższy i upakowany twardym mięśniem w porównaniu z jego miękką masą. Druzgocące rozczarowanie, że nie widzę Lary po dwóch dniach budowania tego w głowie, trzyma mnie na krawędzi, i muszę liczyć do dziesięciu, żeby powstrzymać się od powiedzenia czegoś niesamowicie głupiego. I tak chodzę po cienkim lodzie ze swoimi stypendiami, a wdawanie się w sprzeczkę z profesorem na moim nowym kierunku raczej mi nie pomaga.

— Niedobrze mi, profesorze — mruczę, odwracając wzrok, żeby nie widział, że jestem skupiony jak strzała, tyle że nie na tych bzdurnych zajęciach.

— Co z panem, Logan? — mówi Johnson, krzyżując grube ramiona na wielkim brzuchu i wzdychając. — Myśli pan, że trafi pan do zawodowców albo coś? Weston jest w trzeciej dywizji, wielka gwiazdo. Ma pan większe szanse na wygranie Nagrody Nobla z matematyki niż na złapanie piłki w NFL. Pana umiejętności sportowe dały panu darmową szansę na wyższe wykształcenie, ale nie ma pan żadnego szacunku dla tej szansy. Musi pan dorosnąć, Logan. Proszę przestać zachowywać się jak chłopiec i przynajmniej spróbować być mężczyzną.

— Mężczyzną takim jak pan? — warczę, dając się ponieść gniewowi, choć wiem, że to zły pomysł. — Dwadzieścia lat po swoich dniach chwały? Które zresztą nie były takie znowu chwalebne, z tego co słyszałem.

Krzywię się, gdy czuję, że ta zniewaga trafia w Johnsona jak nóż. Gdybyśmy byli sami, skończyłoby się to bijatyką. Muszę być szalony, żeby wdawać się w to z profesorem przed całą salą pierwszoroczniaków, którzy pewnie już rozsyłają to po mediach społecznościowych. No tak. Widzę, że ten dzieciak, którego prześladowałem, podekscytowany stuka w telefon. Mam nadzieję, że zrobił mi dobre zdjęcie.

— Skończyłeś? — mówi Johnson spokojnie. Jego głos jest opanowany, ale oczy płoną jak żarzące się węgle, gdy wbija we mnie wzrok, aż decyduję, że czas na mnie.

Kiwam głową i staram się wymamrotać przeprosiny. Udaje mi się wydusić słowa, ale wiem, że szkody są już zrobione. Po tej publicznej kłótni każdy profesor na Weston będzie mi deptał po piętach na każdych zajęciach, które z nim wezmę. Nie będę mógł opuszczać zajęć, dostawać przedłużeń na prace semestralne, dostawać taryfy ulgowej za mój wkład w życie sportowe kampusu. To sprawi, że moje ostatnie dwa lata będą bardzo ciężkie — jeśli w ogóle uda mi się skończyć studia w dwa lata!

— Może ona naprawdę przynosi pecha — warczę do siebie, przemierzając korytarz i wypadając przez boczne drzwi do jednej z klatek schodowych.

I jakby wszechświat przyznawał mi rację, moje uszy niemal eksplodują od przeraźliwego dźwięku alarmu. Odwracam się i gapię się, niemal waląc się w głowę, gdy uświadamiam sobie, że właśnie wyszedłem przez wyjście awaryjne.
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— Co tym razem? — mruczę, sprawdzając telefon między zajęciami i widząc wiadomość od mojej współlokatorki Milly. Świetnie się dogadujemy, ale zauważyłam kilka dziwnych rzeczy w jej zachowaniu. Po pierwsze, opuszcza mnóstwo zajęć. Po drugie, rzadko wychodzi z pokoju. Jak to nigdy nie wychodzi z pokoju.

Milly chce, żebym odebrała materiały z porannych zajęć, które opuściła. Wzdycham i kręcę głową, ale posłusznie kieruję się na trzecie piętro, gdzie wykładowcy mają swoje gabinety. Zerkam jeszcze raz na telefon, żeby sprawdzić, które zajęcia Milly opuściła, i zatrzymuję się tuż za otwartymi drzwiami, przewijając w poszukiwaniu jej wiadomości.

— Tak, jestem za utrzymywaniem swobodnych, przyjaznych relacji ze studentami — dobiega z gabinetu głos mężczyzny. — Ale musi być jakieś uznanie i szacunek dla autorytetu. Kiedyś mówiło się do profesora „Panie Profesorze" albo „Pani Profesor". Teraz używają imion, jakbyśmy byli ich, kurwa, przyjaciółmi! Film rozszedł się po całym kampusie i wyglądam jak kompletny idiota. To jest poniżające. Chcę, żeby podjęto działania. Trzeba zrobić z Logana przykład. Nie obchodzi mnie, jak. Wyrzucić go na zbity pysk, to mówię! No tak. Rozumiem, że to przez niego jesteśmy uczelnią trzeciej dywizji, która wyprzedaje wszystkie mecze futbolowe i baseballowe przez cały sezon. Tak. Mitingi lekkoatletyczne też. Rozumiem, ale...

Zaglądam do gabinetu i uświadamiam sobie, że to profesor Johnson rozmawia przez telefon. Stoi tyłem do otwartych drzwi, a ja widzę, jak zaciska i rozluźnia prawą pięść, kiwając głową i słuchając. Nie wiem, kto jest po drugiej stronie linii, ale brzmi to jak ktoś wyżej w hierarchii.

— A co z nadzorem akademickim? — mówi Johnson, ściszając głos. — Wiem, że w zeszłym roku zastosował ten stary trik i wycofał się z trzech przedmiotów, żeby nie dostać ocen niedostatecznych. Ale można to zrobić tylko trzy razy, więc wyczerpał już swoje szanse. Jeśli w tym semestrze obleje jeden przedmiot, zgodnie z regulaminem musicie objąć go nadzorem. W chwili, gdy to się stanie, wszystkie jego stypendia sportowe zostaną cofnięte. Nie urodził się ze złotą łyżeczką w ustach. Jego ojciec jest śmieciarzem, na litość boską! Tak, jeśli Logan obleje jeden przedmiot, straci stypendia, nie będzie go stać na czesne i będzie musiał rzucić Weston. Słucham? Nie. Oczywiście, że nie. Nawet by mi się nie śniło, żeby go oblać na moich zajęciach. Nie ma mowy!

Johnson chichocze, jakby ktokolwiek był po drugiej stronie linii, milcząco się z nim zgadzał, a ja zamieram w bezruchu, słuchając. Czuję się jak szpieg, który właśnie podsłuchał złoczyńcę planującego dominację nad światem, i próbuję pozbyć się tego skręcającego uczucia w brzuchu, wycofując się od otwartych drzwi i pędząc korytarzem, robiąc wszystko, by nie uciekać w panice. Podsłuchiwanie było złe, ale tak naprawdę nie miałam takiego zamiaru. To sprawia, że jest w porządku, prawda?

Bez tchu chwytam materiały Milly z koszyka przed gabinetem jej profesora i pędzę z powrotem do wind jak złodziej w nocy. Winda jedzie całą wieczność, a kiedy drzwi się otwierają i wchodzę do środka, zaskakuje mnie zwalista sylwetka za moimi plecami.

— Dzień dobry, pani Laro — mówi profesor Johnson, przytrzymując otwarte drzwi swoimi wielkimi dłońmi, podczas gdy ja gapię się na niego, przerażona, że widział, jak podsłuchuję. Przeszywa mnie fala paniki i wyobrażam sobie jakiś okropny scenariusz, w którym profesor Johnson musi uciszyć świadka, albo coś równie przerażającego. — Przyszła pani do mnie?

— Nie — mówię, uśmiechając się niezręcznie i machając mu przed twarzą materiałami Milly. — Moja współlokatorka rzadko wychodzi z pokoju, więc po prostu wpadłam, żeby to dla niej zabrać.

Johnson chrząka i kiwa głową, taksując mnie wzrokiem, a potem puszcza drzwi windy. Zamykają się powoli i złowieszczo, a kiedy wreszcie jestem sama, prawie wybucham płaczem, chociaż nie ma ku temu żadnego logicznego powodu. Jestem ekspertką w radzeniu sobie z lękiem i pod presją staję się tylko silniejsza, ale moje serce bije jak grupa ulicznych bębniarzy, którzy wpadli w szał.

Wypadam z budynku i łapczywie chwytam hausty świeżego, jesiennego powietrza. Prawie przewraca mnie trzech wielkich facetów wbiegających do środka, więc szybko odsuwam się na bok, żeby nie zmiażdżyła mnie kolejna fala.

— Hej — dobiega głos z mojej lewej strony, a ja mrużę oczy, patrząc w krzaki, i widzę długowłosego chłopaka, który coś pali. — Chcesz trochę?

Marszczę brwi, a potem wciągam gwałtownie powietrze, gdy czuję charakterystyczny, ostry zapach marihuany. Oczywiście nigdy jej nie próbowałam — i cholernie nie mam ochoty próbować jej w środku dnia, na otwartej przestrzeni!

— Nie, dzięki — mówię, uśmiechając się uprzejmie i odwracając się od chłopaka. — Muszę iść na zajęcia.

— Dzięki temu zajęcia będą fajniejsze — przeciąga samogłoski, uśmiechając się krzywo. — No weź. Ściągnij bucha.

Wyciąga w moją stronę jointa, ale ja kręcę głową i znów się od niego odwracam, tym razem bardziej ostentacyjnie. Jestem na studiach od niecałego tygodnia, a już czuję się przytłoczona i całkowicie wyrwana ze swojej strefy komfortu. Wciąż trawię to, co podsłuchałam pod gabinetem profesora Johnsona, i zastanawiam się, czy powinnam coś powiedzieć Loganowi.

Myślę o tym, czego właśnie dowiedziałam się o Loganie: że nie pochodzi z bogatego domu, że jego tata jest śmieciarzem, że jest niebezpiecznie blisko utraty stypendiów. Aha, i że ma na plecach tarczę strzelniczą dzięki swojemu wielkiemu ego i jeszcze większej niewyparzonej gębie.

— Wszyscy musimy odebrać trudne lekcje — mruczę do siebie. — Może Logan musi dostać nauczkę. Albo może po prostu nie powinien oblewać tych cholernych zajęć! Czy nie o to właśnie chodzi na studiach? Żeby nie oblewać zajęć?!

— Jeśli już gadasz do siebie, to chyba lepiej, żebyś się nie upaliła — przebija się przez mój prywatny monolog głos tego długowłosego kolesia. Bierze ostatniego bucha i wyrzuca jointa, akurat gdy się do niego odwracam. — Tylko się z tobą droczę. Tak czy inaczej, muszę lecieć na zajęcia. Ale jeśli nie robisz nic później, mój zespół gra w Samorządzie Studenckim, na dole w piwnicy. Wpadnij ze znajomymi. Darmowe piwo na pierwszym secie. Masz fałszywy dowód?

Kręcę głową z głupią miną. Czy on mnie podrywa? Jeśli tak, to dlaczego kazałby mi przyprowadzić znajomych? Patrzę mu w oczy, ale jest zbyt upalony, żeby skupić wzrok, i chociaż moja wiedza o randkach i romansach jest bliska zeru, zdecydowanie nie wyczuwam tu wibracji podrywu. Chyba po prostu chce zapełnić salę na koncert swojego zespołu.

— Mam na imię Mason — mówi, akurat gdy pika jego telefon. — Sekundę — mruczy, sprawdzając telefon i przeklinając na głos. — Niech to szlag, Logan. Kocham cię jak brata, ale potrafisz być takim nieznośnym kutasem. — Zerka na mnie i kręci głową. — Sorki. Mój współlokator znów jest na językach, bo wdał się w kłótnię z profesorem.

— Jesteś współlokatorem Logana? — wypalam, mrugając, a moje serce wali z powodu tego dziwnego zbiegu okoliczności. Właśnie się zastanawiałam, czy wpadnę na Logana na kampusie, skoro zrezygnowałam z geologii. I proszę bardzo, współlokator Logana proponuje, że zrobi ze mnie narkomankę!

— Dzielimy łazienkę — mówi Mason, pisząc coś na telefonie i kręcąc głową. Potem podnosi na mnie wzrok i marszczy brwi. — Znasz Logana?

Mrugam, nie bardzo wiedząc, jak na to odpowiedzieć. Ale Mason nie czeka, aż to wymyślę. Po prostu puszcza do mnie oko i rusza po schodach do bocznych drzwi Głównego Gmachu. Ale tuż przed tym, jak znika, odwraca głowę i patrzy na mnie z góry przekrwionymi oczami. — Będzie dziś wieczorem na koncercie mojego zespołu. Powinnaś przyjść.
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— Nie powinienem był przychodzić — mruczę, gdy każda głowa się odwraca i wszystkie oczy są zwrócone na mnie. — Wygląda na to, że to ja jestem tu widowiskiem, a nie zespół Masona.

Mason stroi gitarę na scenie, podczas gdy zespół się przygotowuje. Zauważa mnie i kiwa głową, a ja unoszę zaciśniętą pięść i pokazuję mu kciuk w górę, po czym ruszam do prowizorycznego baru na drugim końcu wielofunkcyjnej sali w Samorządzie Studenckim. Dopiero co skończyłem dwadzieścia jeden lat, ale fałszywy dowód mam od szesnastego roku życia. Podają mi zimne piwo, a ja wypijam połowę jednym haustem. Nie piję za dużo — zwłaszcza kiedy trenuję — ale wciąż jestem trochę spięty po tej konfrontacji i wynikającym z niej rozgłosie.

Zazwyczaj bym się tym nie przejmował — cholera, wierzę w stare powiedzenie, że nie ma czegoś takiego jak zła reklama — ale to wydaje się inne od tego gówna, które odwalałem na drugim roku. To wydaje się poważniejsze, chociaż nie jestem pewien dlaczego.

Ale potem przypominam sobie, co zobaczyłem w oczach Johnsona, kiedy rzuciłem tę uwagę o tym, że jego dni chwały wcale nie były takie chwalebne, i wiem, że trafiłem w czuły punkt. Na pierwszy rzut oka może się to wydawać głupie, ale rozumiem, jak działa uraza. Rozumiem, jak męskie ego czasami kieruje jego działaniami, jak facet chce oddać cios, kiedy sam oberwie.

— Jedziemy! — dobiega z głośników głos Masona, a zespół zaczyna grać jeden ze swoich autorskich kawałków, który jest całkiem nieźle znany na kampusie. Mason i jego kapela potrafią rozkręcić imprezę, a ja odwracam się i opieram o bar, podczas gdy wszyscy o mnie zapominają, zaczynając tańczyć.

Nie jestem w nastroju do popisywania się swoimi ruchami, więc trzymam się z tyłu i stukam w bar, prosząc o kolejne piwo. Wkrótce mam już na koncie trzy i akurat gdy czuję pełzający szum za oczami, zauważam, że nie tylko ja nie tańczę.

Mrużę oczy, patrząc na cienistą sylwetkę nieśmiałej dziewczyny na samym końcu sali, a potem uśmiecham się szeroko, gdy moje serce zaczyna walić głośniej niż bęben basowy perkusisty. Chwytam dwa świeże piwa, a potem przeciskam się przez tłum, podczas gdy mój uśmiech staje się jeszcze szerszy, kroki bardziej sprężyste, a nastrój o wiele lepszy.

— Nie zauważyłem cię tam z tyłu. Myślałem, że jesteś raczej dziewczyną z pierwszego rzędu — mówię, szturchając Larę żartobliwie i wyciągając w jej stronę piwo.

Mruga trzy razy, a jej ładna twarz oblewa się rumieńcem. Ale nie jest zaskoczona moim widokiem. Czy przyszła tu z nadzieją, że mnie zobaczy? Cholernie na to liczę.

— Umm, nie mam jeszcze dwudziestu jeden lat — mówi, marszcząc brwi na widok piwa i kręcąc głową.

Zerkam na piwo i kiwam głową. — Mój błąd. Masz jakieś dwanaście lat, co nie?

Lara unosi brew i tłumi uśmiech. — To przerażające i obraźliwe — mówi.

— Wyluzuj — mówię, odstawiając oba piwa na parapet i delikatnie szturchając ją w ramię. — Jeszcze nie zaprosiłem cię na randkę.

Lara nie potrafi ukryć gwałtownego wdechu, a kiedy widzę, jak bardzo czerwienieje, czuję się jak dzieciak, który właśnie wygrał los na loterii. Nagle całe to gówno z Johnsonem wydaje się trywialne, a cała moja uwaga skupia się na Larze. Pragnę jej tak bardzo, że aż boli, z tymi jej matczynymi dżinsami i w ogóle.

— Cóż, nie zawracaj sobie głowy zapraszaniem mnie. Odpowiedź brzmi nie — mówi, odzyskując panowanie nad sobą i krzyżując ramiona pod piersiami. Ma na sobie konserwatywną niebieską bluzkę, ale nie jest zapięta pod samą szyję. Zostawiła jeden guzik rozpięty, i chociaż w porównaniu z innymi dziewczynami to wciąż poziom zakonnicy, jestem pewien, że spędziła z godzinę, zastanawiając się, czy to zrobić.

— Wiesz, zgrywanie niedostępnej działa tylko wtedy, gdy ktoś próbuje cię zdobyć — mówię, całkowicie niezrażony tym uprzedzającym odrzuceniem.

— To nie jest zgrywanie niedostępnej, to bycie niemożliwą do zdobycia — odparowuje, a kąciki jej zmysłowych, czerwonych ust unoszą się, podczas gdy jej brązowe oczy błyszczą rozbawieniem. — Nie mam w swoim grafiku czasu na randki, jeśli chcę skończyć studia w dwa lata.

— W dwa lata? Skąd ten pośpiech? Masz dokąd pójść? Rzeczy do zrobienia? — mówię.

Kiwa głową, tracąc ten półuśmiech i mrużąc swoje wielkie oczy w skupione szparki. — Tak — mówi cicho. — Są rzeczy, które muszę zrobić.

— Na przykład co? — mówię, klaszcząc, gdy zespół kończy piosenkę. — Zbawić świat?

Znów kiwa głową, a ja przechylam głowę i zastanawiam się, czy ona mówi poważnie. Dlaczego, do cholery, osiemnastoletnia studentka pierwszego roku jest tak poważna, tak skupiona, tak zdeterminowana, żeby jak najszybciej skończyć studia?

— Świata nie da się już zbawić — mówi. — Ale i tak spróbuję.

Odwracam się do niej, gdy zespół znów zaczyna grać. To dudniący w ścianach, trzęsący podłogą rytm, więc muszę pochylić się blisko Lary, żeby mnie usłyszała.

Cofa się gwałtownie, gdy się pochylam, i dociera do mnie, że myślała, że zamierzam ją pocałować albo coś w tym stylu. Natychmiast się wycofuję i unoszę ręce. Jestem dominującą, agresywną bestią w łóżku, ale nie przystawiam się do kobiet, które nie są zainteresowane. I cholernie nie kręci mnie sprawianie, by kobieta bała się o swoje bezpieczeństwo w moim towarzystwie. To zupełnie nie w moim stylu.

— Chcę tylko pogadać — mówię, uśmiechając się łagodnie i robiąc krok w tył. — Nie zamierzałem cię całować.

Kiwa głową i odwzajemnia uśmiech. Potem znów kiwa głową i nią kręci. — Przepraszam — mówi, dotykając swoich włosów, które, jak dopiero teraz zauważam, są ułożone z metodyczną precyzją, jakby miała, kurwa, dłonie chirurga. — Ja... nie myślałam, że zamierzasz mnie pocałować. Po prostu jakoś tak... Nie wiem. Nieważne. Nie wiem, co mówię. O czym chcesz porozmawiać?

Utrzymuję uśmiech, studiując jej uroczą, okrągłą twarz i chłonąc głębię kryjącą się za tymi wielkimi, brązowymi oczami. Jest błyskotliwa i zabawna, ale w jej oczach kryje się też dziwny smutek. Smutek, który grzebie w tym intensywnym skupieniu i bezlitosnej ambicji, by wyjść do prawdziwego świata i zrobić to, co uważa za konieczne.

— Chcesz stąd wyjść? — mówię, znów podchodząc bliżej i pochylając się, żeby nie musieć przekrzykiwać muzyki. Tym razem nie wzdryga się, a ja drżę, wdychając czysty zapach jej skóry.

Nie ma na sobie żadnych perfum, a jej mgiełka do ciała jest delikatna i subtelna. Żadnego makijażu poza błyszczykiem. Paznokcie obcięte krótko i praktycznie. Na stopach wsuwane płócienne baleriny, tak na wszelki wypadek, gdyby musiała uciekać, ratując życie.

— Jasne — mówi, dotykając włosów i kiwając z wahaniem głową. Widzę, że to wszystko kosztuje Larę trochę wysiłku, że musiała walczyć z częścią siebie, żeby w ogóle tu dziś przyjść.

Wierzę w to, co powiedziała o braku czasu na randki. Ale wierzę też, że ją pociągam, że jakaś jej część pragnie oderwać się od tej ultra-skupionej persony i po prostu wrzucić na luz, pozwolić dziewczynie w niej biegać swobodnie, wypuścić z siebie dzieciaka, żeby się pobawił.

— Wydajesz mi się o wiele doroślejsza niż inni studenci pierwszego roku — mówię, gdy idziemy na główne piętro Samorządu Studenckiego. — Cóż, przynajmniej doroślejsza niż ja na pierwszym roku — dodaję.

Przechodzimy obok uczelnianego sklepu, który właśnie ma zostać zamknięty na noc. Grill i kawiarnia są wciąż otwarte i jak zwykle pękają w szwach. Nikt mnie jeszcze nie zauważył, więc chwytam Larę za rękę i pospiesznie prowadzę ją obok otwartego wejścia do grilla w stronę tylnego trawnika, gdzie wzdłuż urwiska z widokiem na rzekę rozstawione są stoły piknikowe.

Marszczę brwi, gdy kilka dziewczyn w kawiarni zauważa mnie z Larą. Widzę, że jedna z nich właśnie zrobiła nam zdjęcie telefonem w ewidentnie ukradkowy sposób. Zerkam na Larę, żeby sprawdzić, czy to zauważyła, ale wydaje się być teraz całkowicie pogrążona we własnych myślach. Dopiero kiedy uświadamiam sobie, że wciąż trzymam ją za rękę, dociera to do mnie.

W końcu jesteśmy na tyłach Samorządu Studenckiego, a ja wypuszczam powietrze, widząc, że stoły piknikowe są w większości opustoszałe, z wyjątkiem kilku dzieciaków wapujących przy jednym z nich. Prowadzę Larę na skraj trawiastego urwiska, po czym zatrzymujemy się i patrzymy w dół na ciemną, bystro płynącą rzekę.

— Uwielbiam to, jak woda wydaje się czarna, kiedy nie ma księżyca — mówi Lara. — To dziwnie kojące.

— Uważasz, że czarna woda jest kojąca? — mówię. — W porządku. Co kto lubi. — Uśmiecha się i wzrusza ramionami, a ja odwracam się do niej i marszczę brwi. — Dlaczego zrezygnowałaś z tych zajęć? Liczyłem, że zajmiesz mi dziś rano miejsce!

Lara wzrusza ramionami, a potem kręci głową i nic nie mówi.

— Co? — mówię, mając wrażenie, że chce mi powiedzieć, ale bije się z myślami. — Coś się stało? — Wracam myślami do tych pierwszych zajęć, kiedy wyszedłem w połowie wykładu. — Czy profesor Johnson ci coś powiedział?

Jej oczy rozszerzają się na ułamek sekundy i wiem, że mam rację.

— To nic takiego — mówi szybko. — Po prostu poprosił, żebym nie rozmawiała podczas wykładu.

— To dupek — warczę.

Lara śmieje się i wzrusza ramionami. — Jestem pewna, że ma dobre intencje — mówi. Potem pociera ucho i spogląda na mnie. — Widziałam ten filmik — mówi z zakłopotaniem. — Zawsze tak reagujesz na autorytety? Nie uprawiasz sportów zespołowych, gdzie powinieneś dogadywać się z innymi?

— Zawsze byłem samotnikiem, nawet kiedy jestem częścią drużyny — mówię, mrużąc oczy, gdy widzę, jak szybko pracuje jej umysł. — Może dlatego bardziej kocham bieganie na bieżni niż nawet łapanie podań na przyłożenie. Chociaż złapanie piłki dającej zwycięstwo też jest całkiem fajne.

Kiwa głową, gdy schodzimy z urwiska w stronę brzegu wody. — Twoi rodzice przychodzą na twoje mecze? — pyta.

Moje ciało wzdryga się na to pytanie, a ja wpatruję się w ciemną rzekę i kręcę głową. — Nie — mówię cicho. Chcę powiedzieć więcej, ale wyliczanie wszystkich moich problemów rodzinnych wydaje się żałosne.

— Dlaczego nie? — pyta. — Muszą być z ciebie super dumni, prawda?

— Jasne — mówię, mrużąc oczy i wpatrując się w płynące wody. Odwracam się do niej i kręcę głową. — A co z twoimi starymi? Pewnie mówią wszystkim znajomym, że ich córka jest geniuszem, co?

— Mówiliby, gdyby żyli — mówi Lara po długiej pauzie, podczas której wyczuwam, że zastanawiała się, czy odpowiedzieć.

Patrzę na nią z góry i poświęcam chwilę na odczytanie jej wyrazu twarzy. Stoicka, pozbawiona emocji, twarda i zimna, chociaż jej miękkie rysy emanują wewnętrznym ciepłem, które sprawia, że chcę ją przytulić. — Co się stało? — szepczę, dotykając jej dłoni opuszkami palców.

Drży pod wpływem tego kontaktu, a moje ciało mrowi od elektryczności tego dotyku. Nagle pragnę dowiedzieć się o niej wszystkiego, więc unoszę rękę i delikatnie odgarniam kosmyk włosów, który opadł jej na czoło.

— Powiedz mi — mówię ponownie, delikatnie gładząc jej policzek wierzchem dłoni. Każda cząstka mnie płonie, a ja pragnę Lary w sposób, który tak bardzo wykracza poza sam seks, że nawet nie potrafię tego zrozumieć.

Kręci głową, mrugając do mnie i znów kręcąc głową. W tym momencie dostrzegam przebłysk dziewczynki ukrytej w tej silnej, mądrej, pewnej siebie młodej kobiecie i jakoś rozumiem, że została zmuszona do dorośnięcia wcześniej niż większość z nas. Cholera, ja wciąż nie dorosłem — i nie wiem, czy kiedykolwiek będę chciał. Ale ta dziewczyna...

— Zmarli rok temu — mówi nagle, jakby w końcu zdecydowała się mówić, otworzyć się przede mną. — Najpierw mama. Potem, miesiąc później, zmarł tata. U obojga zdiagnozowano rzadką chorobę genetyczną. Okazało się, że mieli dokładnie to samo zaburzenie genetyczne. Lekarze mówili, że to cud. — Wydaje z siebie półśmiech i przewraca oczami. — Cóż, ten zły rodzaj cudu. — Dostrzegam cień bólu w tych brązowych oczach, ale jedno mrugnięcie później już go nie ma. — I w razie gdybyś się zastanawiał — nie, moi rodzice nie byli kuzynami ani niczym tak obrzydliwym. To był czysty przypadek. Jak przegrana na loterii genetycznej czy coś.

— Nie przegrali na loterii genetycznej, wygrali ją — szepczę, a moje serce otwiera się w sposób, który sprawia, że chcę przyciągnąć Larę do siebie, zabrać cały ból, który w sobie pogrzebała, sprawić, by znów była cała, uczynić ją moją na zawsze. — Ich genetyka była idealna. W końcu stworzyli ciebie, prawda?

Lara wstrzymuje oddech i patrzy na mnie, jakby nie była pewna, co myśleć o tej uwadze. Prawda jest taka, że ja też nie wiem, co o tym myśleć. Jedyne, o czym potrafię myśleć, to to, że Lara została stworzona dla mnie, a wszechświat uknuł spisek, żeby nas połączyć.

— To... to bardzo miłe, co powiedziałeś — jąka się, zakładając włosy za lewe ucho i czerwieniąc się, gdy znów gładzę ją po policzku.

— Mówię poważnie, Laro — szepczę. — Już widzę, że jesteś wyjątkowa. Jesteś wyjątkowa i jesteś moja, Laro. Jesteś moja.

Wciąga gwałtownie powietrze, gdy przesuwam palcem wzdłuż jej szyi, a mój dotyk wywołuje linię gęsiej skórki na jej nagiej skórze. Wciskałem dziewczynom mnóstwo kitu i teraz już dokładnie wiem, co szeptać, żeby laska zdjęła majtki. Ale to w niczym nie przypomina zaplanowanego uwodzenia ani mojej palącej chęci, żeby sobie ulżyć. To wydaje się inne. Wydaje się wyjątkowe. Wydaje się prawdziwe.

— Ja... nie wiem, co to znaczy — mamrocze, gdy się zbliżam. — O Boże, Logan. Ja...

Kładę dłonie na jej biodrach i patrzę jej w oczy. Chcę ją pocałować, ale tego nie zrobię. Już wiem, że mimo całej jej pewności siebie i opanowania w sali wykładowej, w takich sprawach jest poza swoją strefą komfortu. Założę się, że wciąż jest dziewicą, a jeśli tak, muszę działać powoli. To gówno dzieje się naprawdę i nie mogę tego spierdolić.

— Całowałaś się kiedyś, Laro? — szepczę, uśmiechając się i utrzymując jej spojrzenie, podczas gdy trzymam dłonie na jej biodrach i opieram się pokusie, by zjechać nimi niżej i chwycić jej wspaniały tyłeczek. Muszę mieć pewność, że czuje się bezpiecznie, że pragnie tego tak samo jak ja, że wie, jak bardzo jestem poważny.

Kręci głową i spuszcza wzrok, a mnie ogarnia ciepłe uczucie, którego nie wywołała we mnie jeszcze żadna dziewczyna. Czy tak właśnie smakuje miłość? Jeśli tak, to znaczy, że nigdy wcześniej nie byłem zakochany, bo to wydaje się całkowicie nowe. Nowe i piękne.

— Chcę cię pocałować, Laro — szepczę, przysuwając się tak blisko, że czuję jej słodki, ciepły oddech na swojej szyi. — Chciałabyś zostać pocałowana?

Lara znów wciąga gwałtownie powietrze, ale nie odsuwa się, a kiedy w końcu unosi głowę i patrzy na mnie, widzę odpowiedź w tych wielkich, brązowych oczach.

— Okej — mówi, czerwieniąc się, mrugając i próbując ukryć nieśmiały uśmiech. — To znaczy tak. Jasne.

Uśmiecham się szeroko i kręcę głową na to jej nieodparcie słodkie jąkanie. Potem delikatnie dotykam jej podbródka, pochylam się blisko i z całą troską tego świata całuję ją, prosto w te delikatne, dziewicze usta.

Całuję ją.

Na Boga, całuję ją.


6

LARA

Mój pierwszy pocałunek.

Jego usta są ciepłe i trochę szorstkie, ale pocałunek jest delikatny jak letnia bryza. Czuję siłę Logana w jego czułości, wyczuwam, że w pewien sposób się powstrzymuje. Jakoś wiem, że robi to dla mnie, żeby sprawić, bym czuła się z nim bezpiecznie, żeby upewnić się, że jest mi wygodnie.

Ale chociaż nigdy w życiu nie czułam się bezpieczniej, wygodnie to wcale nie jest właściwe słowo. Mam takie mrowienie, że palce u stóp zwijają mi się w moich płóciennych balerinach. Moje ciało płonie żarem, który pochodzi z wewnątrz, i chyba mam mokre majtki od samego pocałunku Logana. W mojej duszy pojawia się szept nieśmiałości, może nawet nuta wstydu, może odrobina niepokoju o to, co robię, co on robi, co zamierzamy zrobić. Ale wszystko to wyparowuje jak rosa w porannym słońcu, kiedy Logan przerywa pocałunek i patrzy na mnie tymi zielonymi oczami, które w jakiś sposób potwierdzają to, co powiedział o tym, że jestem jego.

— Ten pocałunek to potwierdza — szepcze, smakując moich ust jeszcze raz i kiwając głową, jakby zdecydował, że dobrze smakuję, czy coś. — Jesteś moja, Laro.

Czuję prawdę w tym, co mówi Logan, ale opieram się pokusie, by odpowiedzieć. Ten pocałunek był tak przyjemny, że wciąż kręci mi się w głowie, ale w mojej głowie odzywa się cichy głosik, który szepcze, że wypłynęłam na głęboką wodę i nie mam doświadczenia w pływaniu na otwartym oceanie z rekinami. Z tego, co wiem, Logan jest największym rekinem na kampusie. I pasuje do profilu, prawda? Gwiazda sportu. Wyrzeźbiony jak grecki bóg. Potrafi przełączać się między aroganckim kutasem a słodko gadającym uwodzicielem bez mrugnięcia okiem. O mój Boże, co ja tu robię?

Studiuję jego przystojną twarz, chłonę te wysokie kości policzkowe, tę kwadratową szczękę, ten idealny nos. Czy mogę wierzyć w to, co mówi? Czy mogę wierzyć w to, co czuję? Czy mogę—

Moje myśli przerywają odgłosy pijanych studentów wylewających się z Samorządu Studenckiego i oblegających stoły piknikowe na urwisku.

— Szlag, zespół Masona musi mieć przerwę — mruczy Logan. Chwyta mnie za nadgarstek i wskazuje głową w dół rzeki. — Spadajmy stąd. Znam fajne miejsce dalej wzdłuż rzeki. Chodź.

Prowadzi mnie wzdłuż ciemnego brzegu rzeki, a ja potykam się o wystający korzeń drzewa, krzycząc, gdy lecę do przodu. Ale Logan łapie mnie z łatwością, stabilizując i przyciskając do swojego twardego ciała, dopóki nie łapię tchu. Moje serce wali, gdy on czeka chwilę, a potem prowadzi nas dalej od świateł Samorządu Studenckiego.

Śmiech i paplanina innych studentów zanikają wraz ze światłami, i chociaż wciąż czuję się przy Loganie całkowicie bezpieczna, nigdy tak naprawdę nie lubiłam ciemności, więc jestem trochę spięta.

— Wszystko okej? — pyta, zatrzymując się i odwracając, by na mnie spojrzeć. — Możemy wrócić do Samorządu, jeśli chcesz. Obejrzeć drugi set zespołu. Napić się kawy czy coś.

Pocieram nos i kręcę głową. — Wszystko okej. — Potem uśmiecham się i znów kiwam głową, jakbym była całkowicie gotowa na jakąś przygodę, chociaż przez większość czasu absolutnie nie jestem gotowa na przygody w plenerze. — A tak właściwie, to jestem ciekawa tego super fajnego miejsca do obściskiwania się, do którego przyprowadzasz cheerleaderki po treningu.

Logan wybucha śmiechem, wsuwając ramię wokół mojej talii i składając ciepły pocałunek na moim policzku. — Więc jestem dla ciebie tylko stereotypem, co? — szepcze. — Głupim mięśniakiem, który uprawia sport i obściskuje się ze wszystkimi cheerleaderkami? Wielkie dzięki. Czuję się taki uprzedmiotowiony.

Mrugam na to oskarżenie — a może dlatego, że jestem trochę winna tego oskarżenia. — Cóż, ostatnio naśmiewałeś się z moich dżinsów — mówię.

— A jednak wciąż je nosisz — mówi z puszczeniem oka, zerkając w dół na moje dżinsy i uśmiechając się jak diabeł. — Chociaż teraz nawet mi się podobają. Pasują ci.

Śmieję się, a potem rozszerzam oczy w udawanym oburzeniu. — Nie wiem, czy to komplement, czy obelga — mruczę.

— Ja też nie wiem — mówi, biorąc mnie za rękę, gdy pokonujemy wąską ścieżkę przez krzaki, gdzie rzeka rozwidla się w mały strumień, który bulgocze jak potok. — Całkiem zawróciłaś mi w głowie, Laro. Ostrożnie. Skały są tu śliskie.

Kiwam głową i trzymam go mocno za ramię, gdy prowadzi mnie blisko strumienia. Ale wtedy Logan gwałtownie się zatrzymuje, a ja uderzam nosem w twardy mięsień jego ramienia.

— Ał — narzekam, pocierając nos i pociągając nim, by powstrzymać kichnięcie. — Dlaczego ty—o mój Boże! Co to jest?! Logan, co to jest?! Czy to... ciało?!

— Zostań z tyłu — rozkazuje Logan, delikatnie, ale stanowczo popychając mnie w stronę bezpiecznego, suchego gruntu. — Zadzwoń pod 911, a potem po ochronę kampusu.

Kiwam głową i szukam po omacku telefonu. — Co ty robisz?

— Jeśli żyje, może uda mi się go uratować — mówi Logan, pędząc po mokrych skałach, jakby miał przyssawki na swoich szybkich stopach. Klęka w płytkiej wodzie i odwraca ciało.

To wyraźnie mężczyzna i jest bardzo duży, przychodzi mi do głowy, gdy zgłasza się dyspozytor 911, a ja mówię mu, że potrzebujemy karetki i prawdopodobnie policji. Odwracam się od Logana, wykonując telefony, a potem się rozłączam. Kiedy znów odwracam się w stronę miejsca zdarzenia, Logan stoi na nogach, wpatrując się w ciało, jakby właśnie zobaczył ducha.

— Co się stało? — szepczę. — Czy on nie żyje? Czekaj. Wiem, jak sprawdzić puls. Jeśli jest w hipotermii, możesz nawet nie wyczuć pulsu, ale on wciąż może żyć. Wiem, jak—

— Zostań z tyłu, Laro — rozkazuje Logan, wyciągając rękę i odwracając się do mnie. Jego twarz jest popielata i od razu wiem, że to nie tylko widok martwego ciała tak przeraża Logana. To coś innego.

A kiedy w końcu udaje mi się spojrzeć na ciało, rozumiem, dlaczego Logan jest tak przerażony.

Ponieważ znamy tego martwego mężczyznę.

Oboje go znamy.

To profesor Johnson.

A kiedy patrzę w zielone oczy Logana, chłonąc jego brutalnie poważny wyraz twarzy, przygryzam wargę i uświadamiam sobie, że moje idealnie zaplanowane, skrupulatnie zorganizowane, czyste i poukładane życie właśnie bardzo się skomplikowało.
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— To prawdopodobnie nie jest takie skomplikowane — mówi detektyw do rektora uniwersytetu, podczas gdy Lara i ja stoimy w pobliżu migających świateł karetki i podajemy nasze dane kontaktowe umundurowanemu gliniarzowi. — To ładna noc. Wypił kilka drinków. Poszedł na spacer wzdłuż rzeki. Poślizgnął się i upadł. Uderzył się w głowę. Bum. Po sprawie. Smutne, ale takie rzeczy się zdarzają.

Rektor uniwersytetu jest zawsze nienagannie ubrany i nigdy nie widziałem, żeby jego starannie wypielęgnowane piórka były zwichrowane, ale teraz wygląda na cholernie zestresowanego. Detektyw jest jednak spokojny jak chmurka na niebie. Marszczę brwi, chłonąc głębokie zmarszczki na jego czole, dzikie bruzdy wokół jego szarych oczu. Mam wrażenie, że nie wierzy w to, co mówi, jakby może wyolbrzymiał możliwość wypadku, ponieważ uważa, że to nie był wypadek i że każdy bez wyjątku jest podejrzany.

Nagle detektyw podnosi wzrok znad notatek i trafia prosto w moje spojrzenie tymi zimnymi, szarymi oczami. Wzdrygam się i mrugam jak jeleń w świetle reflektorów, i natychmiast uświadamiam sobie, że właśnie sprawiłem, że wyglądam na winnego. Może. Nie wiem. Kurwa, czy on myśli, że miałem coś wspólnego ze śmiercią Johnsona?

Teraz myślę o tym filmiku z poniedziałku, na którym wymieniłem ostre słowa z profesorem, a kiedy znów zerkam na detektywa, skończył już z rektorem i spacerkiem podchodzi do mnie i Lary.

— Jestem Tomem — mówi, nie podając oficjalnego tytułu ani nazwiska. Posyła nam szybki uśmiech, ale jest zimny jak lód, nawet kiedy udaje ciepłego. Zerka do swoich notatek i podnosi wzrok, najpierw na Larę, a potem na mnie. — Logan i Lara — mówi. To nie jest pytanie.

Detektyw Tom zadaje nam kilka ogólnych pytań o to, jak długo tu byliśmy i czy słyszeliśmy coś, zanim znaleźliśmy ciało Johnsona. Lara wciąż się trzęsie, więc ja mówię za nas oboje, chociaż pamiętam, jak tata powiedział mi kiedyś, że pod żadnym pozorem nie powinienem odpowiadać na pytania gliniarza bez obecności prawnika. Zadaniem gliniarza jest zbieranie dowodów przeciwko tobie. Taka jest jego praca. Tak to działa. Nie chodzi o to, kto to zrobił. Chodzi o to, co możesz udowodnić w sądzie, mawiał tata.

Ale pytania wciąż padają, a ja jestem tak nabuzowany adrenaliną, że gadanie jak najęty jest dla mnie niemal ulgą. Potem z ostrą, wykalkulowaną nagłością detektyw przerywa, kiwa głową i odchodzi.

— Wszystko okej? — mówię do Lary, sięgając po jej dłoń i marszcząc brwi, gdy widzę, jak zaciska palce w małą pięść i się odsuwa. Rozglądam się, nagle uświadamiając sobie, jak wielu studentów stoi na wzgórzu w pobliżu Samorządu Studenckiego i obserwuje z daleka rozgrywającą się scenę.

Lara i ja jesteśmy oświetleni jak choinka w świetle reflektorów LED radiowozów, a ja patrzę spode łba z irytacją, kiedy uświadamiam sobie, jak to będzie wyglądać. Nie tylko cała ta scena z glinami, ale także fakt, że stoję tu obok Lary, wyglądając trochę podejrzanie i winnie. Jeśli detektyw Tom myśli, że mogę mieć z tym coś wspólnego, to założę się, że uważa, że Lara też coś wie.

— Nic mi nie jest — mówi. — Widziałam już wcześniej martwe ciała. To mnie nie rusza. — Posyła mi słaby uśmiech, krzyżując ramiona na piersiach. Utrzymuje ten uśmiech, ale widzę, że jej palce wciąż są zaciśnięte w napięte pięści.

Ten komentarz o martwych ciałach nie daje mi spokoju i przenoszę się do starego wspomnienia, które zawsze mi towarzyszyło, ale teraz zostaje wywołane przez całą tę scenę. To z czasów, gdy miałem może dziesięć albo dwanaście lat. Gliny zjawiły się pod drzwiami, pytając o tatę. Byłem w salonie i pamiętam, jak podsłuchiwałem zza rogu. Wyłapałem tylko kilka słów i dopiero gdy w telewizji pojawiły się wiadomości, dotarło do mnie, że pytają mojego tatę śmieciarza o martwe ciało, które znaleziono na miejskim wysypisku. Rozmawiali ze wszystkimi ekipami wywozu śmieci, które w tamtym tygodniu robiły odbiory i zrzuty, a ja pami
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